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Znaczny wzrost dochodów skarbu
w  Stanach Z jed n oczon ych .

WZRÓSŁ RÓWNIEŻ DOCHoD MIESZKAŃCÓW ST. ZJEDN.

W aszyngton, 23. 3. (PAT). Dochody sk a r­
bowe za rok budżetow y, kończący sio 1 lipca, 
w yniosły dotąd przeszło Owa. m iljan ly  d o la ­
rów , podczas gdy  rozchody sięgają. około 4.5 
m iljarda dolarów . W porównaniu z  rekiem  po­
przednim je st to pow ażny krok ku poprawie, 
gdyż suma dochodów w dn. 13 m arca 1033 r. 
wynosiła ty lko około 1,3 m iljarda dolarów. Do 
w zrostu  tego przyczyniły  r-ię przedews-zystkiem 
r.owe- dochody, a m ianowicie podatek  akcyzo­
w y od win i ■wódek, k tó ry  /  304 milionów w 
roku ub, wzrósł do 1.035 miljonów. Dochody 
z cel również w ykazują w zrost z 175 miljonów 
do 233 miljonów dolarów .

Popraw ę sy tuacji gospodarczej w ykazują 
również i inne dane. I tak , ogólny dochód mie­
szkańców  St. Ziedn. po raz pierwszy od 4-ech 
la t w ykazuje wzrost. Od r. 1929, w którym  do­
chód ton wynosi! S0 m iljardów dolarów  rocz­
nie, notow ano 7. roku na rok sta ły  spadek do­
chodu ogólnego, przyczem osiągnął on swe. mi 
nimum — 38,3 m iljarda dolarów  w r. 1932.

W  t . 1933 podniósł się on do 39,8 miljardów 
dolarów , czyli o 3.7 proc. T ak  ta m o  oczywiście 
miała, sir rzecz z dochodem n a  głowę ludności. 
Dochód ten w 1929 v. wynosi! 683 Sol., a w  r. 
19-32 spadł do minimum 307 dolarów.

Bardzo pomyślny stan dochodów skarbu
angielskiego.

L ondyn 20 m arca . (PA T ). W e d łu g  s ta ­
nu  n a  dzień  17 hm . w y k o n a n ie  b u d ż e tu  a n ­
g ie lsk ie g o  w y k a z u je  n ad w yżk ę dochodów  
w  w y so k o śc i 22 m iljonów  funtów . W  roku  
u biegłym  o tej porze d eficy t sięga ł 40 mi- 
Ijonów funtów . W spom niana n adw yżk a nie 
w ątp liw ie w zrośnie jeszcze do końca m ar­
ca —  końca roku b ud żetow ego.

W  zw ią zk u  z d o b ry m  s ta n e m  f in an só w  
p a ń s tw o w y c h  s fe ry  g o sp o d a rc ze  cz y n ią  s t a ­
ra n ia  w  k ie ru n k u  obn iżen ia  s to p y  p o d a tk u  
dochodow ego .

— oo-

Chciano skraść dokumenty śledcze
parlamentu francuskiego.

Paryż, 25. 3. Do mieszkania- deputow anego 
socjalistycznego Longiteta. w iceprzew odniczą­
cego kom isji parlam entarnej d la  w yśw ietlenia 
wypadków- z 6 lutego, dokonano w łam ania. 
W łamywaczom chodziło zapew ne o zdobycie 
pew nych dokum entów , gdyż otw orzyli biurko 
i  pospiesznie przerzucili papiery.

Zwłoki Stawiskiego będą ponownie
zbadane.

P aryż, 25. 3. Do P ary ża  przywieziono dzi­
sia j zwłoki S taw iskiego pod konwojem żandar 
mów i policjantów . D ostarczono jc do zakładu 
m edycynv sądowej. P raw dopodobnie zbadanie 
zwłok odbędzie się we czw artek w obecności 
tego lekarza, k tóry  dokonał pierwszej sekcji 
zwłok oszusta.

Gen. Bardl de Fourtou zdegradowany
pod zarzutom udziału w aferze

P aryż 25 m a rc a . Min. w ojn y  og łosiło  
wczoraj kom unikat donoszący  o pozb aw ie­
niu stopn ia  gen era lsk iego  i zdegradow aniu  
do stopnia  zw y k łeg o  szeregow ca  gen . bryg. 
Bardi de F ourtou , skom prom itow anego w 
zw iązku z aferą S taw isk iego  i p ostaw ion e­
go przez to w stan oskarżenia.

Z arzą d ze n ie  to  n a s tą p iło  n a  p o d s ta w ie  
p ra w a , k tó re  p rz e w id u je  u su n ię c ie  z a rm ji 
osób , s to ją c y c h  p o d  za rz u te m  lu b  s k a z a ­
n y ch  za c z y n y  p rz y n o sz ą c e  u jm ę honorow i 
a rm ji.

ZAPOWIEDŹ AMNESTJI W HISZPAN.]|.

M adryt, 25. 3. Minister sprawiedliw ości po­
stawił wniosek ogłoszenia pow szechnej amne- 
stji na. w szystk ie przestęptw a, popełnione przed 
3 grudnia, ub. r.

AMBASADOR FRANCUSKI U MUSSOL1- 
NTEGO.

Rzym, 25. 3. Mussolini przyjął w czoraj w ie­
czorem francuskiego am basadora w Ilzym ie 
p. de Cham bnin i przeprow adził z nim dłuższą 
naradę.

lindbergh w obawie o los drugiego synka,
MIESZKANIE NA NAJWYŻSZEM PIĘTRZE JEDNEGO Z N1EBOTYKÓW.

RZONE DRZWI I DETEKTYWI.
OPANCE-

Nowy Jork, 23. 3. Państw o Lindbergh, w 
k tó rych  rodzinie rozegra ła  się przed dw em a 
la ty  znana traged ja , zakończona śm iercią ich 
pierwszego dziecka, żyją obecnie w ciągłej o- 
bawie o los drugiego synka, imieniem John. 
Lotnik otrzymał poufne informacje, że przygo­
towywane jest porwanie jego dziecka, celem  
uzyskania znacznego okupu. By pokrzyżow ać 
plany itamdytów, pułk. L indbergh opuścił swą 
willę podm iejską i przeniósł się do Nowego 
•torku. gdzie zamieszka, na najwyższem pię­

trze jednego z drapaczy nieba w dzielnicy 
Upperside. W ew nętrzne urządzenie d rapacza 
nieba na specjalne polecenie L indbcrgha zos ta­
ło przerobione w ten sposób, żc n a  najwyższe 
p iętro, na k tćrem  zam ieszkuje jego rodzina, 
prowadzi oddzielna w inda i ko ry tarz, pilnowa­
n y  przez specjalnych detektyw ów . Drzwi od 
m ieszkania Lindbergha są opancerzone i zao­
patrzone w zam ek, którego sekret znają jedy ­
nie członkowie rodziny i domownicy Lind* 
herghów. . .

Aresztowano Haynnaux, który dostarczył
ta lo n ó w  czek ów .

Paryż, 25. 3. Sędzia śledczy O rdonneau po­
lecił aresztow ać jednego z pom ocników S taw i­
skiego n iejakiego H aynnaux. Policjanci udali 
oiń do jego m ieszkania, przybyli jednak zbyt 
■późno. Ucieczka H aynnnax dala sposobność 
prasie do ataków  na- niedołęstw o policji, k tóra 
św iadom ie m iała ułatw ić ucieczkę H., by do­
trzym ać układu zaw artego z nim podczas wrę­
czania kom isarzow i Bony talonów czeków Sta

wiskiego. N iespodziewanie H aynnaus zgłosił 
się dziś dobrowolnie do policji, ośw iadczając, 
że nie m iał zam iaru ucieczki. H aynnaus zost-a-ł 
aresztow any. Policja, jest przekonana, że część 
kuponów  czeków aresztow any zatrzym ał, by 
dokonać szantażu n a  osobach skom prom itowa 
nych. H aynnaus niegdyś bokser, używ any by] 
przez S taw iskiego do misyj, opartych na szan ­
tażu.

Ustanowienie administracji apostolskiej
na Łewkowszczyźnie aktem wyłącznie 

kościelnym.
K s. M e tro p o lita  S zep tyck i, o g ło sił w 

sw oim  o rg a n ie  pod  ty tu łe m  ..M ota“ p ism o, 
o trz y m a n e  od k s . 1 n u n c ju sz a  ap o s to lsk ie g o  
M arm ag g ieg o  w  sp raw ie  u tw o rz e n ia  a d m i­
n is tra c ji a p o s to lsk ie j n a  Ł em k o w szczy ż- 
n ie .

Ks. n u n c ju sz  s tw ie rd za  w  swe.in p iśm ie, 
żc ustan ow ien ie ap ostolsk iej adm inistracji 
na Ł em k ow szczyźn ie  jest aktem  o charak­
terze w y łączn ie  k oście ln ym , p od yk tow a­
nym jed yn ie troską S to licy  A postolsk iej o 
jed ność K ościo ła  k a to lick iego .

O jciec św ię ty  z d e c y d o w a ł się u tw o rz y ć  
a p o s to lsk ą  ad m in is tra c ję , k tó ra  zw iększy  
ju ry s d y k c ję  p rze m y sk ie g o  b isk u p a  -g re ck o ­
k a to lic k ie g o  n a  te re n ie  L om kow szczyzuy . 
\Y ten  sposób  © parchja p rze m y sk a  p o d  p cw  
nen ii w zg lęd am i p o z o s ta je  n ie p o d z ie ln a , i  
n ie n a ru sz o n a  p o zo s ta je  ró w n ież  h ie ra rc liicz  
na- je d n o ść  p ro w in c ji k o śc ie ln e j.

Do Polski przybyło z Niemiec
4.500 uchodźców-Żydów.

W arszaw a, 23 m arca. (Tel. w k). O p ra­
cow ano  sp ra w o z d a n ie  d la  k o m ite tu  o p iek i 
n a d  u ch o d ź ca m i z N iem iec  p rz y  L id z e  N a ­
rodów . Zebrane za pośrednictw em  w ładz  
ad m in istracyjnych  m aterjaly  w y k a za ły , że  
w śród 4 .500 u chodźców , k tórzy  schronili 
się  na teren P olsk i, znajduje się  ty lk o  n ie­
zn aczny o d setek  ob yw ate li n iem ieck ich  a 
95 procent zb iegów  stan ow ią  ob yw ate le  
p o lscy , k tórzy w rócili jako repatrjanci.

Zamordowanie przodownika policji.
L w ów , 23 m a rc a , W  p ią te k  w ieczo rem  

za m o rd o w an y  z o s ta ł kom end ant p osteru n ­
ku policji państw ow ej w  W yb rau ów ce w 
p ow iecje bóbreckim  przodow nik T adeusz  
W róbel. Z w łoki zna leziono  w  ro w ie  p rz y ­
d ro żn y m  w  od leg łośc i 900 m. od  s ta c ji  k o ­
le jo w ej.

W ró b e l u g o d zo n y  z o s ta ł k u lą  rew o lw e­
row ą w g lo w e  i sk ro ń . P od za rzu te m  d o ­
k o n a n ia  m o rd e rs tw a  a re sz to w a n o  S te fa n a

Wybory we Włoszech.
Rzym , 25 m arca . W e W łoszech  o d b y ­

w ały- się  dziś w y b o ry  do  izb y  posłów . F r e ­
kw encja. w y b o rc z a  ja k  n a  s to s u n k i w ło sk ie  
b y ła  cłuża, i w y n o siła  w ed le  p o b ieżn e j o c e ­
n y  70 do  80 procent- u p raw n io n y c h . W y n i­
ki zn a n e  będą. d o p ie ro  ju tro .

Prymas Węgier sekretarzem stanu
w Watykanie? *

Wiedeń, 25. 3. P ra sa  tutejsza- donosi z Bu­
dapesztu. że Ojciec św. pow ołał do Rzymu pry  
masa W ęgier, ks. k a rd y n a ła  Jnstynjam a Sere- 
cliego. W  politycznych i kościelnych kołach w 
Budapeszcie tw ierdzą, że Ojciec św. zamierza 
powierzyć ks. kard. Serediemu stanowisko se­
kretarza stanu, ceniąc bardzo jego pracę i pom 
ny zasług położonych szczególnie w charakte­
rze kodyfikatora nowego prawa kanonicznego.

W związku z tem przypom inają, że już 
przed dwoma, la ty  donoszono o zamierzonem 
m ianow aniu ks. p rym asa Serediego sek re ta­
rzem  stanu  w  W atykan ie. Nie nastąpiło  to  
wówczas na prośbę ks. kardyna ła , k tó ry  po w  o 
lyw ał sio w obec Ojca. św iętego n a  to, że cze­
kają go n a  zajm ow anem  stanow isku p rym asa 
W ęgier rozliczne zadania i prace, których 
chciałby dokonać.

(J/emny mpływ organizacjo hitlerowskich
na młodzież.

Berlin, 23 m a rc a  (T ek  w ł.). O s ta tn ie  
w y s tą p ie n ie  p rzy w ó d có w  m ło d z ieży  naro - 

dow o-socja list-ycznej w y w o ła ły  n a w e t w  p ra  
sic h itle ro w sk ie j z a s trze że n ia . „ N a tio n a l 
Z tg .“ tw ie rd z i, że ro d z ice  n aro d o w o -so cja - 
lis ty c z n i w zbran iają , się  p o sy ła ć  dzieci do 
o rg a n iz a ó y j h itle ro w sk ich , b y  ton tam  p a­
nujący  nie w p łyn ą ł ujem nie na szacunek  
w obec starszych . . .G erm a n ia" , o rg a n  P a p e -  
n a  d o d a je , że jeże li te  z jaw isk a  w y w o łu ją  
za s trz e ż e n ia  ro d z icó w  n a ro d o w o  - so c ja l i­
s ty c z n y c h . to  cóż m ów ić o ro d z ic ac h  o k a ­
zu jąc y ch  lo ja ln o ść  w obec p a ń s tw a , k tó ry c h  
je d n a k  należy  d o p ie ro  zdo b y ć  dla ideo lo- 
g ji n a ro d o w o -so c ja lis ty cz n e j.

ZAMACH NA NACZELNIKA MILICJI 
HITLEROWSKIEJ?

Paryż, 25. 3- K orespondent .,71avasa“ tw ie r ; 
dzi, że  zamach czw artkow y w Berlinie był skie 
row any praw dopodobnie przeciw ko rad cy  E rn­
stowi. naczelnikowi milicji hitlerow skiej. Zda­
je się. że Ernst został zraniony.

      '"■«! .. ■ ■

Min. Hakoniecznlkow-Klukowski
w Budapeszcie

Ze sto licy  W ęgier donoszą, io  przyjazd pol­
skiego m in istra  ro ln ic tw a stanow i przedm iot 
dyskusji politycznej i prasowej. Urzędowo w i­
dzi się w  przyjeździc a k t ku rtuaz ji polskiej i 
odpowiedź n a  wizytę, min. K niaya w W arsza­
wie, ale politycy nieskrępow ani względam i dy ­
plom atycznej rezerw y tw ierdzą, że przygtow u- 
je .s ię  rzekom o w ażny zw rot w stosunkach wę­
giersko-polskich. Między wierszami dają dzien­
niki cło poznania, że w izyta polska nastąpiła- 
w chwili zaostrzenia się stosunków  między Pol 
ską a Czechosłowacją i że zależało w idoczuie 
rządowi polskiem u n a  tem. by n a  tle faktów , 
rozgryw ających się n a  pograniczu czesko-pol- 

• skiern, podkreślić tradycy jną przyjaźń polsko- 
węgierską.

Dziennik „M agyar C)i>.zag:: pisze, żo tuż po 
wizycie polskiego ministra- ro ln ictw a nastąp i 
przyjazd po-lskiego m inistra spraw  zagranicz­
nych B ecka do Budapesztu Ala naw iązania bez 
pośredniej łączności z wycier skie mi politykam i 
i mężami stanu.

ODW OŁANIE W OJSKOW EGO ATTACH E  
ESTO ŃSK IEG O .

W arszaw a, 23 m a rc a . T el. w ł.). R ząd  
es to ń sk i o d w o ła ł a t ta c h e  w o jsk o w eg o  p rz y  
sw em  p o se ls tw ie  w  W a rsz a w ie  p u łk . I ło u n - 
da. P rz e jd z ie  on n a  je d n o  z w y ższy ch  s ta ­
n o w isk  w  a rm ji e s to ń sk ie j.

ODNALEZIONY RĘKOPIS BOI.. PRUSA.
W arszaw a, 25. 3. (Telef u l.). Zygm unt 

Szwejkowski odnalazł nieznany rękopis Bole­
sław a Prusa, mianowicie zakończenie ..F a ra ­
on a '1, n iew ydrukow ane w swoim czasie ze 
względów cenzuralnych.

K o rczan a . K ilka  o>óh w idzia ło  K orcza na 
id ąceg o  w raz  z k o m e n d a n te m  p o s te ru n k u  
oko ło  g o d z in y  5 -te j wiec/z. W  pół g o d z in y  
p ó źn ie j k o m e n d a n t p o s te ru n k u  ju ż  nie żył. 
P rz o d o w n ik  W ró b e l liczy ł la t 38. osiem oił 
żone i d w o je  dzieci.

CRACOYIA — AMATORSKI K. S. 1 :0  (0 :0 ) .
Jedyną bram kę dla- Cracovii zdobył Kisie­

liński w 23 min. po przerwie z w olnego. Gra 
obu drużyn słaba, z przewag? C-rscovii. W i­
dzów d-o 2 t-.v-s.

GARBARNIA — PODGÓRZE 1 :0  (1 :0 ).
Pierwsze w tym sezonie spotkanie ligowe. 

Bram kę zdobył W alicki w 30 m. W idzów 2500. 
Sędzia Pozner.

WARSZAWIANKA 22 P. P. (SIEDLCE).

Mecz o m istrzostw o lig i. Rozegrany w W ar 
szawie dal wynik 2:0.

WISŁA — R- K. S. LEGJA (KRAKÓW).
Spotkanie tow arzyskie rozegrane na- boi­

sku czerw onych, zakończyło się wynikiem 6:1,
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C o  s I p A t t  •
w j^ rafion ie .

Poniedziałek 20: W i e l k i ,  D yzm asa dobrego 
Ł otra, E m anuela i  Tekli.
W schód słońca 5.27, zachód 17.58.
D ługość dnia 12 godzin i 19 min.

W torek  27: W i e l k i .  J a n a  Damasc,, Lidjf 
i  A leksandra.
W schód słońca 5.21, zach. 18. ł
D ługość dnia 12 godzin i 23 min.

-oo-

KRADZiEŻ W KRAMIE Z NACZYNIAM-.
M, KaufthaL z K rakow a doniósł cyganom P . FE, 
że dnia 21 hm. w godzinach w ieczornych do­
s ta ł się n ieznany  spraw ca do jego k ram u przy 
ul. M ostowej 9, przoz w yrw anie okienka i 
sk rad ł 100 garnuszków  em aljowanycli, oraz 30 
arkuszy blachy białej, ogólnej w artości około 
300 zł. D ochodzenia prowadzi sio.

ZŁODZIEJ W SKLEPIE, Policja a rc s -o -  
w ała Wł. .Uofckakiiia la t  21, bez stałego miej: ca 
zam ieszkania za kradzież 6 mi m aterji n a  u b ra ­
nie, w artości 50 zł., dokonaną w dniu 21 Sm.: 
podczas rzekom ego kupna w  skiepio firmy Z a­
jączek i Lankosz przy E ynku  gł. 45. Skradzio­
ną, m aterję  od zatrzym anego odebrano i zw ru- 
cono poszkodowaneniu.1 ■ u, lĄf *

 uO -

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY
SEM INARJUM  M E D YC Y N Y  P R A K ­

TY C ZN EJ o d b ęd z ie  się  d n ia  29 bm . o g o ­
dz in ie  2 0 -te j w  Z ak ła d z ie  f iz y k a ln e g o  lecz ­
n ic tw a  (K arm elick a  IG ofic. I . p.).

W YKŁADY LEKARSKIE DLA RODZI­
CÓW. We w torek  dn ia  27 bm. o godz. 19-tej 
odbędzie się w  Gimn. żeń. im król. Jadw igi 
(R ynek gł. 31) w y k ład  d ra  m eJ. Cblopickiego: 
..P sychika dziecka -w w ieku dojrzew ania11.

tlPERTLTAK TEATRU SŁ®WAOKII!fi«

Od piątku dnia 16 bm. w kinoteatrze dźwięk. „Uciech
N aiw ^panializy przebój Bzonu!

Ubóstwiana' — Roikosz- 
na! — Zachwycająca! Lii JJłlS H i r v r v  w  osl;ałQ’m swoim filmie produkcji europejskiej 

U Ol! 11nl tf C J będącym irorona jej twórczości artystycznej p. t

CESARZOWA I JA
Pieśń radosna wyśoiewaoa na cżeóć miłości przez naiidealaieisza parę kochanków ekrann 
Obok słoakiej L1LJANY HARVfcY ” yłtem ii«: C H a R k E S  BOYER, DI .MELA B K £’GLS

i  PILRRfi JBRASSEITR.

Ka ijpzd Kawalerów Nait^ńskich

Poniedziałek: „Tow ariszcz". 
W torek : „R odzina’1.

* E P E R H rAR KINOTEATRÓW
ŚWIT: „W cieniu krzyża11.
WANDA: „W yznanie shańbionej
APOLLO: „N ow a płeć11.

SZTUKA: „Urwis z R iszpan ji1’. *
SŁONKO: „Żywot, Cuda i  Męka CtirysTu- 

*a,£.
UCIECH V: „Cesarzowa I ja*1,
PROMIEŃ: „A tlan ty d a’’ (. Demon m iłości11).
ADRIA: „Ostatnia carowa11 (Rasputin).
ATLANTIC: , ,J a  w  dzień, ty  w nocy’1.
BAGATELA: „K ocham  Cię N inon11 z K ie­

pura.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 26—28 b. in. 

„Serce n a  ulicy11.

N a k a r m c i e  g ł a d m i c h !
Nie skąpmy ofiary na obiady dla biednych.

N a rzecz A reyb. Kom. R at. złożono ofiary: 
SS. Lrczulanki 10.—  zł., Kg. W, M akbeta 5.— 
zŁ.Dr. J .  K osteck i 4 zł.; B 10 zł.; J .  Meruno- 
wiczowa. 20 zł.; P . Sikorowie zamiast w ieńca 
n a  trum nę prof. B ielaka 2 5 — ; U rząd Paraf., 
Bodzanc w 50; Ks. R ek to r S. M abiiiski 20 zł.; 
A. B. 5; N. N. 2 zh: SS. K larysk i 3.35; N  N. 
100, Machnicki 10; F. Łukasiew icz 10 zł.; OD, 
K arm elili Bosi 23; J .  S zw aja 20 zł.; Ks. Zm ar­
tw ychw stańcy  48; Kościół Od. Paulinów' 15; 
OO. P aulin i 25; Kościół OO. Franciszkanów  
20 zł.; S. S. K an u e liia ak , Bose n a  W esołej 10 
zł.; U rząd P araf. Bożego C iała 9 zh: Kościół 
św. Andrzeja 7.31; Urząd P araf. WW. Świętych 
14.52; SS. F elic janki 7 z.; K sięża Misjonarze 
w  N ow ej W si 39; 3. S. W izytk i 21; X. Y, 15.53 
Urząd P araf. F rydryehow ice 10; Ks. N. N. 30 
zł.; -Sodalicja Pań K rólowej P okoju  10 zl; M. 
W oźniak 20; T P ietrzykow ski 5, N ad to  p. 
P ię tkow a, o fiarow ała 5 kg . ryżu, zaś firm a 
Śm iechowski 50 cegiełek m ydła, k tóre prze­
kazano  kuclmium d la  ubogich. —  Urządzona 
w ciągu lu tego  bi\ zbiórka po domach przy­
n iosła 6.438.74 zl.. za  którą, w szystkim  ofiaro­
dawcom , K om itet sk łada  serdeczne „Bóg za­
płać1’.

Do dnia- 18 m arca w ydano bezpłatn ie 
126.537 obiadów a to  ubogim pracując jon fizycz 
nie 110.372 obiady, zaś pracują,cym umysłowm 
16.183 oihadówt

O dalsze ofiary uprasza  się gorąco, albo­
wiem  fundusze pochodzące 7, nadesłanych ofiar 
są. n a  w yczerpaniu, a  zbliżające l się Święta 
W ielkanocne, spow odują „znac-zne zwiększenie 
ł ię  w ydatków  K om itetu. Ofiary przyjm uje biu­
ro  K om itetu od 11— 1, (ul. S traszew skiego 18. 
II. p.) albo też sk ładać je  można w  adm inistra­
cjach  pism krakow skich, lub na kon to  P. K. O. 
405.825.

k tó ry  odbył się w  ubiegłym tygodniu  w  Rzy-j staw icielo Związku przyjęci byli przez Ojca 
mie, p rzyby ła  rówmież dolegać ja  poi.-kich Ka- Świętego i  przez k ró la  w łoskiego. P o k cy  K a­
w alerów  M altańskich. Związek polski byl repre-i W alerowie M altańscy obecni byli na Śniadaniu

;esa hr, ■ Bohdana u am basadora Skrzyńskiego, w vdanem  na cześćzentow any przez swego prezesa 
H utten-C zapskiego. N a zjeździe omawiano ogćj- 
ne spraw y Zakonu K aw alerów  M altańskich 
Zorganizow ano szereg uroczystości , tow arzy­
skich, k tó rych  celem było naw iązanie bliższych 
stosunków  m iędzy K aw aleram i Zakonu. P rzed

baw iącego w  Rzym ie Ks. P rym asa Polski Kar­
d ynała  Hlonda. —  Na aćlją&iu widzimy poelióJt 
Kawalerów’ M altańskich. Przed sztandarem  k ro ­
czy W ielki Mistrz Chigi.

 o u—........

Niedziela Palmowa-
Święcenie palm nadaw ało ch a rak te r epp 

c ja lny  ubiegłej niedzieli. P rzed każdym  koście 
łem  ustaw ione by ły  sto lik i z palm am i, któ-4|  
w ierni m asowo kupow ali, dając  ofiarnie grosz 
na rozm aite cele chary tatyw ne.

W kated rze  n a  W aw elu Ks. M etropolita 
Sapieha udzielił święceń kapłańsk ich  djako 
nom. alum nom  k rak . Sem inarjum  duchownego.

W  godzinach południow ych tłumy K raku  
w ian w yległy n a  ulice m iasta , korzysta jąc 
z pięknej pogody dnia w iosennego. Ulico ro iły  
się od barw nego tiunni spacerowiczów. lU g łe  
przyjście w iosny sp raw iło  dużo kłopotów  pięl 
nyin paniom, k tó re  nie by ły  n a  nią przygoto­
wane.

N a W iśle ukazały  się pierwszo ja sk ó łk i' 
sportów  letn ich  —  biafoskrzydlne żaglów ki 
i chyże kajak i.

Nieliczni zapaleńcy w ycieczek zamiejskich' 
w yruszyli w bliższe i dalsze okolico K rakow a.,1 
Mimo pięknej pogody Las W olski nio przybrał 
jeszcze w iosennej szaty. N a drzew ach znajdu­
je  sio jeszcze zaschłe liście, w idoczne znaki mi 
nionej zimy.

W  godzinach popołudniowych’ o tw arto  skle 
py. Piękne w ystaw y, apetyczne szynki znajdo 
:valp zbyt, bardzo nieliczny’. Ruch handlow y w 
sklepach był bardzo słaby’, zawiódł nadzieja 
kupców’ (F)

UMORZENIE POŻYCZEK NA ODB-JDOWĘ 
W WOJEW. POLUD.-WSCHODNICH
W L>zlenniku U staw  nr. 25 z dn. 21 bm. 

ogłoszona została  u staw a z dn. 5 m arca hr., 
n a  mocy której limaiza się pożyczki, udzielone 
na odbudowrę budynków, zniszczonych lub u* 
szkodzonych przez powódź w 1927 r. w wojfc 
wództwach; Iwo ws Id cni, stanislawowskiem I 
tarnopolsISecn. Sumy’, spłacone przez dłużnika 
na poczet pożyczui, nie podlegają zwrotowi.

Wyląo7.ono od um orzenia są pożyczki w  
przypadkach, gdy’ dłużnik użył pożyczkę nal 
inny cel, niezgodny z jej przeznaczeniem . —• 
S tw ierdzenie celowego użycia pożyczki należy 
do s ta ro s ty  pow iatow ego i może być dokonano 
na podstaw ie zaśw iadczenia zarządu gminne­
go. —  U stawa w eszła w życie z dniem ogło­
szenia, a, w ykonanie jej zostało poruczonc mi­
nistrowi skarbu

0  z i i  i o a z i e r n l e UAI 91
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Największy twćr kinematografy europejskiej, nagrodzony I. nagrodą prsez Akademję Sztuki
Filmowej w Paryłu

Wyznanie Zhańbionej
Potęznv dramat pełen realizmu życiowego rBŻyueiji geujMungo V. Turżański»go ninzapomma- 
nego realiii toia film* .Wołga! Wołga!* osnuty na tle giośnej powieści Guyde M aupasaanta 

n i v « , * n i  ■  j e n -  Film bezgri m cinej miłości. — W rolach gM wnreli. urocza Paryżanka
"larcelle Chanlol, Icon Worms, Pductt Dubosl, Oeortf

n ib a U d . — Przeeudowna i zajmująca treść, ganjalna reżyserja i niebywała gra artystów sta­
wiaj- tUm ten w rzędzie czołowych filmów tego sezonu. Ponadto w orogramie najnowszy ty- 
-mdnik Fosa ^oczater seansów w dnie powszednie o g. 5, 7 i 9.10 w niedz. i święta o g. 3 pop.

Tegoroczny „O neń W atki".
d n iu  27 m a ja  b r . o d b ęd z ie  się  n a  te - 

c a b  i P o lsk i d o ro c z n y  „D zień  M a tk i11,
k o ła  m ło d z ieży  p ol

Złóż sk ładkę na
Hr cjbiskup; komitet (tatowy.

w
W d n ia ch  7 i 8 k w ie tn ia  b r. odbędz ie  

sic; w  G d y n i o g ó ln o p o ls k i  z jaz d  b ndow ni 
czy eh  i  techn ików ’ b u d o w la n y c h  z ca łe j 
P o lsk i. P o c z ą te k  o b ra d  w  so b o tę  7 kwne- 
tn ia  o g o d z in ie  12-tej- T e m a te m  o b ra d  b ę ­
dzie w’ p ie rw sz y m  d n iu  z jazd u

1) U s ta w a  b u d o w la n a  z 1928 r. zn a c z e ­
n ie je j d la  b u d o w n iczy ch  i techn ików ’.

2) U s ta w a  p rzem y sło w o -u p raw n ien ia  bu 
dow niczyc.li n a  t le  u s ta w y  i n o w eli do  n ie j.

3) U s ta w a  b u d o w la n a  d la  G d y n i z 1933 
ro k u  —  n a  t le  a r c h ite k tu ry ,  b u d o w n ic tw a  
m ieszk a ln eg o  i  p l a n u  u rb a n is ty c z n e g o  
G dyn i.

4) P ro je k t  izb in ż y n ie rsk ic h  —  i ochro  
na ty tu łu  te c h n ik a .

B liższych  in fo n n a c y j u d z ie la  -o raz  z g ło ­
s z e n ia  u c z e s tn ic tw a  p rz y jm u je  Z arzą d  O d­
dzia łu  P o m o rsk ieg o  Zw . T echników ’ Rz. P . 
G d y n ia  sk r . p o c z to w a  103.

2 .805 .000  ZŁ. NA ZASIŁKI DLA  
BEZROBOTNYCH.

IV d n iu  24  bm . o d b y ło  się w W a rsz a ­
w ie p o d  p rze w o d n ic tw em  w ic e m in is tra  opic 
lii sp o łeczn e j d r. D u c h a  p o sied zen ie  za rzą- 
<lu g łó w n eg o  F u n d u sz u  B ezrobocia , n a  k tó ­
ry m  u s ta lo n o  p re lim in a rz  b u d ż e to w y  F . B. 
n a  m iesiąc  k w iec ień .

Prelim inarz ten  przew iduje na zasiłk i 
dla bezrobotnych robotników’ kw otę z ło ­
tych  2 .805 .000 . P rz e w id y w a n a  liczb a  bez-

    __ ro b o tn y c h , u p ra w n io n y c h  no p o b ie ra n ia
o k a z ją  n a b y c ia  c e n n y c h  i n ie d ro g ic h  obra-1 u staw o w y ch  zasiłków ’ z F a iu b  szu B ezrobo- 
7Ów.' le ia  w y n ies ie  w  k w ie tn iu  60 .000  osób. ^

Wr
re n ie  ca łe
o rg a n iz o w a n y  p rzez  
C zerw onego  K rzyża .

W  d n iu  +y m  poSw'i.ęcouym zad o k u m en - 
towra n iu  u cz u ć  d la  m a te k  w ś ró a  n a jsze r-  
śzywh sfe r d z iec i i m ło d z ieży , o d będz ie  się. 
(szereg  a k a d e m ij, obch o d ó w , u ro c z y s to śc i 
ltd . K o m isja  g łó w n a  sz k ó ł m łodzieży’ P o l­
sk ieg o  Czerwm iicgo K rz y ż a  o n rac o w u je  
ob ecn ie  o g ó ln y  p ro g ra m  „ D n ia  M atk i11.

W  organizacji dnia w eźm ie udział m lo  
dzież w szystk ich  sz a c ł na terenie cs łe j  
P olsk i

Dział Młodych.
k tó iy  m ia ł się u k a z a ć  w  d z is ie jszy m  n u m e­
rze , p rzesu n ię ty  z o s ta ł do  zn aczn ie  p o w ię­
k sz o n eg o  w y d a n ia  św ią tec zn e g o  n asze g o  
p ism a.

Fośmiertna wystawa Wincentego 
Drabika.

W  n a d c h o d z ą c ą  śro d ę  o tv  ie ra  P a ła c  
S z tu k i w ie lk ą  w y s ta w y  V  m c en te g o  D ra b i­
k a , k tó r a  zo b ra zu je  n a jc ie k a w sz e  d z ie ła  t e ­
go  św ie tn eg o  d e k o ra to ra  sc e n y  p o lsk ie j. 
P o n a d to  wTy s ta w a  z a w ie ra ć  b ęd z ie  i  in n e  
jeg o  d z ie ła  m a la rsk ie , d a le j szk ice  k o s t i u ­
m ow e, m a sk i, m a k ie ty  itp . P ró cz  wwstawęy 
D ra b ik a  o tw a r ta  b ęd z ie  w y s ta w a  b ie żą ca , 
k tó r a  w  o k res ie  św ia t b odzie  d o sk u n a lą

Ogólnopolski Zjazd Budowniczych
Gdym.

Z n iik  prenumeraty
„Głosu Narodu".

P ragnąc udostępnić prenum eratę dziennika 
najszerszym  sferom czytelników , WYDAWNI­
CTWO „GŁOSU NARODU" PRZYSTĘPUJE 
DO OBNIŻENIA 7 DNIEM 1. KWIETNIA BR. 
zarówno ceny pojedynczego egzem plarza ja k  
i abonam entu. Pojedynczy egzem plarz k o e z to - : 
w ać będzie od 1. kw ietnia br.

20 groszy,
zaś p renum era ta m iesięczna w raz z dostaw?! 
dziennika do domu w ynosić będzie

5  z ł o t y c h .

W prowadzaj.uc w życie ta k  znaczną obniż­
kę abonam entu i ceny pojedynczych egzem pla­
rzy, W ydaw nictw o pragnio dostosow ać tę  po 
zycję w budżecie Czytelników  do ich zimnej 
S7.onych dochodów i uzgodnić cenę dziennika 
z ogólnem dążeniem do po tan ien ia w szystkich 
artykułów  pierw szej potrzeby. Nio u lega zaś 
wątpliw ości, że dla każdego ku ltu ra lnego  czło­
w ieka, każdego kupca, przem ysłow ca czy p ra  
cow nika umysłowego — dziennik jefit ta k ą  
w łaśnie jedną z najkonieczniejszych porrzeb.

Przy tej sposobneśei pragniem y za u w aż y ł 
że trudności w ydaw nicze bynajm niej nie ule­
gły w ciągu ostatn ich  lat zm niejszeriu —  prze- 
ciwmie: koszta ubezpieczeń społecznych, św iad­
czeń podatkow ych ifcl podniosły budżet wy- 
datków  każdego  w ydaw nictr/a , ogólne zaś 
trudności gospodarcze, zubożenie społeczeń­
stw a, k ryzys polskiego handlu  i przem ysłu, nia 
pozostały  bez wpływu na sy tuację  polskiej, ka 
tolickiej. niezależnej prasy. N

Jeżeli m im o to. kosztem  znacznych ofiar, 
Wydawnictwo ouniża cenę dziennika i prenu­
meraty —  czyni to w tej nadziei, iż krok ten 
spotka się z odpowiednim oddźwiękiem wśród 
Czytelników, że stanie się d la  nich zachętą d o ’ 
przeznaczenia niewielkiej już stosunkow o kwo­
ty  wśród w ydatków  miesięcznych na zaabono­
w anie pism a, inform ującego ich w szechstronnie 
o w ydarzeniach dnia, ośw ietlającego zagadni<-i 
n ia  życiowe z punktu wadzenia interesów  k a -1 
tolickich i narodow ych, trzym ającego czujną, 
rękę n a  pulsie spraw społecznych. W y d a te ł ' 
20-u groszy dziennie, to  kosz t niem al rów ny ce-, 
nie 3-ch papierosów’ „egipskich11... T ak i wyda.-< 
tek  m oże znaleźć miejsce w  budżccio każdego  
człow ieka pracy. Nie w ątpim y ani n a  chwilę, [ 
żc zastosow ana przez nas obniżka p re n u m e ra ty ^  
zachęci najszersze ko la Czytelników do zaabo­
now ania pisma i jednan ia  nam  now ych P ronu^  
m eratorów . ~  ~

/
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Wystawa sztuki polskiei
w Cieszynie

Piszą. nam  z Cieszyna: Dzięki krakow skim  
artystom -plastykom  m iasto  nasze m a pierwszo 
rzędną a tra k c ję  ku ltu ra ln ą  w w ystaw ie m aiai 
s tw a  i rzeźby polskiej, zorganizow anej przez 
miejscowo Tow. T ea tru  Eolskiego i .grupę 
..Dziesięciu” z K rakow a.

W  w ystaw ie b iorą udział: BunschA., G rott 
T., H ofm an WJ.< Ja ro c k i WL, K arp ińsk i Alf., 
L aszczka K., M acuiitiewicz 'Marek St., P au tsch  
F r., P ieńkow ski I., T oplaw ski S t., Samlieki M., 
Serw in B., Sew eryn T  , S ichulski K. i W eiss 
W . N azw iska to  m ów ią same za siebie i n ad a ­
ją  w ystaw ie ch a rak te r reprezentacy jny  naszej 
sztuki plastycznej. P rzez w ysoki poziom prac 
ja k  i  ich ilość (ponad 100 eksponatów  m alar­
stw a, rzeźby i grafiki) robi ona w rażenie im po 
nu jące  i cieszy się niezw ykłem  zainteresow a ■ 
uiem  i powodzeniem  w śród m iejscowego spo­
łeczeństw a, ta k  z m iasta  i  okolicy, jak  w ar62 
Tolonji z za Olzy. F rekw encja  zatem  jest w iel­
ką.. Szczególnie m asowo zw iedzają w ystaw ę 
w ycieczki szkolne.

N ależy z uznanii m podkreślić inicjatyw ę 
kom itetu  org. w ystaw y  połączenia z w ystaw ą 
odczytów  o sztuce polskiej dla szerzenia j"'j 
propagandy ja k o  jednego z najważnioszycii 
czynników .życia duchowego i w spólnoty n a ­
rodow ej.

O dczyty te (z przeźroczami') w ygłaszał 
przez ca ły  tydzień  od 12— 17 m arca br. w pięk 
nej sali hotelu ..Pod Je len iem . *St. M. M a z u r  

kiewicz, w spółpracow nik ..Głosu N arodu” n a  
tem aty : 1) -Malarstwo polskie i jego wpływ n a  
p rądy  niepodległościowe. 2) W spółczerme m a­
larstw o polskie, 3) St. W yspiański jako p la­
styk , 4) .Tacek Malczewski i jego szkolą, p) 
K ról J a n  III  w sztuce polskiej i 6) W it'S tw osz, 
najw iększy rzeźbiarz średniowiecznej Polski.

Jakko lw iek  dziś w szelkiego rodzaju  odczy­
ty  nie są. modno z powodu nagm innej niejako 
atrofji uczuć estetycznych ogółu, to  jednak  po­
gadanki o sztuce krakow skiego p relegenta n a  
in teresujące tem aty , : lustrow ane przeźroczami, 
podane w św ietnej formie, w ypełniały  dzień w 
dzień w ielką salę odczytową, do .ostatn iego  
m iejsca.

J a k  sio dowiadujem y w ystaw a odnaw iana 
n a  ogólno życzenie'’ została przedłużoną dc 
•Świąt Wielkanocnycn włącznie

"  ~ ‘ Ignotus.

Taniej niż za cenę
SILITU II. KLASY 
mażemy pedróżewać 

SAMOLOTAMI P. L. L. „IJ1T“

Kinoteatr
d ź ~ iQ k o w v

P«cT n o w y m  Z a r z ą d o m  K a to l ic k im .

„SŁONKO" ul. Lubicz 15.

z życia Chrystusa p i  Żywot, Cuda i Męka Chrystusa
Piękny tan film prze.dsti.wia jaknajdokiadnitj ż/wot Chrystian od Narodzenia do Wniebowstą­
pienia. — Narodzenie — Trzeeb Króli — Kzeź n.ewiniąuk — Uci.ezkc do Egiptu — Dzie­
ciństwo Chrystusa — Liczne cuda Chrystusa — Chrzest Chrystjsa — Wjazd dc „Mozolimy — 
Ostatnia W ieneria — Zdrada Judasza — Sąd — Biczowanie — Koronowanie — Cała droga 
na górę Kalwarji — Ukrzyżowanie — Pogrzeb — Zmartwychwstanie i Wniebowstąpienie. 
Obraz jest zaopatrzony w napisy całkowi :ie wyjęte z Pisma Świętego i zredrgow*,.e przez 
Ks. Piotrowskiego. Zajęcia do tego flimu oyły zrobione w miejscach świętych. Przód widzami 
przesuwają się malownicze krajobrazy Palestyny, Jerozjiu.iy i t. d. — Obraz ten jest ostatnim 
-ryrazem techniki rilmewei. Film Ton ^giąaało tysiące księży i profesorów szkół i seminarjów 
i wydali jaknajlepszą opinię. — Kod m e  jeżeli chcecie^ wycLować dzieci religijnie śpieszcie 
sami i posyłajcie dzieci Wńsze obejrzeć ten piękny film. gdyż ż.ądna książka me utrwali 

, w pamięci życia Chrystasa tak jak powyżjzy film.
Początek przedstawień o godz. 5, 7, 9, w niodzielę także o godzinie 3-ciej popol.

had'0 Polskie opasuje swojemi falami glob ziemskie,
AY ciągu kilkuletn iej działalności radjofonji zuaua już dzisiaj wśród wielkiej św iatow ej ro-{ł I'1”? . 
sklej p rak ty k a  w ykazała , żo słowo radjow e dżiny radjow ej sk rzynka Bezgłośni K atow i-j '" 1"’J J O l i

pokonyw ujące bez trudu  pr-zoutrze.. czasu i g ra­
nico państw , oddaje, nieoeeniane do n iedaw na 
jeszczo, usługi propagandzie na odległych on 
kraju  terenach. W  pierwszych chwilach radjo.- 
fonji polskiej jedynym  propagatorem  polsjko- 
ści zagranicą, by ła  m uzyka. Pam iętny jest tw  
dzień w historji radjofonji polskiej, k iedy  to 
k ilka  la t  temu po raz pierwszy koncert polski 
transm itow any był d rogą kab low ą przez roz­
głośnie w iedeńską i w yw ołał ta k  w Wiedniu, 
ja k  i w  całej A ustrji ży we zainteresow anie pol­
ską k u ltu rą  muzyczną, znajdując głośno i przy­
chylne echo całej p rasy  austrjaek iej.

Z biegiem czasu okazało się, że odczyt rad jo  
wy, w zględnie ficJjeton w ygłoszony przez ra- 
djo znajduje duży oddźwięk wśród radjosłu- 
chaczy zagranicznych. Ten środek propagan­
dow y mógł być w ykorzystany  dopiero z chwi­
lą  uruchom ienia silnej stukiikudziesięciokilow a- 
tow ej stacji wairszawsidej o dużym zasięgu. 
Jednakże  już przedtem  ęzesna.stokilowatowa 
rozgłośnia katow icka w ykazała , że ten sposób 
propagandy  na terenie zagranicznym  daje d o ­
skonałe rezu lta ty . Odczyty w  obcych językach, 
a  więc w języku angielskim, niemieckim, fran- 
cusk.ni, rosyjskim często esporancikim, a 'n a u e t  
i greckim  w yw ołały ta k  duże zainteresow anie, 
że za każdym  razem  skrzynki pocztowo „Pol­
skiego R ad ja" przepełnione oyły opiniami 
obcych rad joslud iaczy  o tych odczytach. Tą 
drogą, filtru je się sta le poglądy radjosluchaczy 
zagranicznych na Odrodzoną. Polskę, jej pracę, 
k u ltu rę  i twórczo ć.

Bardziej żywą, a  może naw et bardziej e."ck 
tow ną działalność w  tym  k ierunku rozw inęły 
zagraniczne skrzynki pocztowe, a  zw łaszcza
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ir w is  z niszPANii k s s  iass,
Ftaomcnalna bombą w.sołośei, która rozbawi i zachs-yri Kraków! — Olbrzymia luksusowa 

wystawa, jakiej nie widziało się od wielu iat
świetna areydoa - 
cipna k o m e d j a 

obfitująca w przezabawne epizody i pikantne 
awanturki miłosne! Huragan nic powstrzymywanego świecim 1 — Złoty humor. — Kapitalne 
scpny. _  Przemiłe piosenki, — V, soŁa zabawa. — Wysoki artyzm. — W głównej oli wapa 
ćmy komik w awej C r l H l P  p o f i f n r  T  otoczeniu najpiękniejszych gv..azd ekranów 
n ijpowazej kreacji V. JIIL U I amsrjdcańgkich — rozkoszna faDB>a. — Flirt

i mwcipy. — Arcyzabawne sytuacje, niema ąc»* sobie równych pea względem humoru, mu­
zyki i  piękna

Uwaga: Dla P. T. IJrzędmKów: W ojskow ych , AjcadeińSków i Studentów za okazaniem legi­
tymacji zn.żki z III miejsc na I miejsca z IJ miejsc na fotele.

Po cenach popularnych od BO gr. —

cIiótji) .
Stanów  Zjedn. Amel 
łopianow y z Poznania! 
rurst.; 19.05 „S ta ry  Kr; 
ści; 19.25 T ransm isje z H A  
sport, lokalne; 19.47 7'ransmis.
M uzyka lek lta  z płyt; 20.40 Kw; 
oki; 20.57 Transmisja, z tea tru  „L a 
Meujolanie. Opera .,D ybuk"; W przerwie 
misje z W arszaw y.

ekiej. prow adzona w  języku  francuskim  i rozu-' 
m iana przez aniljoiiy' słuchaczy obcych. Jp p w o J 
dow ala ojia pow sbtnie ,kilkudzic.się.ciu klubów  
przyjaciół rad jofonji polskiej n a  terenie zagra­
nicznym —  przyjació ł w itających' sio wspól- 
nem, a  dobrze im znanem pozdrowieniem. Dzię­
k i wprowadzonymi osta tn io  sta łym  odczytom  w  i' 
j w k u  angielskim  dało się zauw ażyć ogromne 
zainteresow anie Polską, i je j życiem na terenie 
angielskim . Po .każdym odczycie przychodzi 
k ilkase t listów  od słuchaczy angielskich, któ- . Lw«w, (377.4 m.) G.: 10.40 „Czasopisma, ko­
rzy proszą o nadsyłanie dokładnych m aterja-1 Wcce“ : 71"50 ^m le ty n  tu rystyczny  Lwowsk. 
lów infoiitnacyjnych o Polsce współczesnej. P o - jI)Fr- -Koi:; 19.30 „Św iatła i cienie w spółczesnej 
gadank i te  spraw iły, że wielu z pośród fcores- ósnwryki” ; 20.20 Pieśni w ielkopostne w w yk, 
porulentów  pragnie odwiedzić P o lskę, aby ja kościoła św Elżbiety,
poznać n iety lko z lite ra tu ry  i odczytów  ra-j W arszaw a, (1415 m.) O.: 7.00 Sygnał czastt 
djow yeh. K ażdy więc. ze słuchaczy zagranic; | i  pieśń „K iedy ranno w sta ją  zorze” ; 7.05 Gim- 
nych, k tó ry  za pośrednictw em  ra d ja  poznaje as ty k a; 7.25 Muzyka. po ranna (płyty); 7.35 
Polskę, s ta je  się żywym niejako propagatorem  ■ Dziennik por.; 7.40 D. c. m uzyki z p ły t: 7.55 
Polski, zw łaszcza jeżeli jego wiadomości zosta- j Chw ilka gospodarstw a domowego: 8.00 Progi-, 
ną uzupełnione odpowiedm emi broszuram i, któ- - dz.  bież.; 14.40 P rzegląd  P rasy , 11 50 Re- 
rych wysyłką, za jm ują się właściwe czynniki, p e rtu a r T eatrów , 11.57 Sygnał czasu, hejnał; 
pow ołane do tego rodzaju propagandy. Dzięki 72.33 D. c. m uzyki z p ły t; 12.55 Dziennik po- 
propagandow ej akcji radjofonji tak  za pośred- Dudn.; 15.25 W iad. o eksp. polsk.; 15.30 W ia- 
m etw em  muzyki, ja k  i słowa, m iljony, śmiało dflia. gospod.; 15.40. K oncert ze Lwowa; 16.25 
to m ożna powiedzieć, słuchaczy zagranicznych j„śfcnzynKa P. K. 0.*‘: 16.40 „VWre(l książek” ; 
zapoznało się ze w spółczesną Polska i je j Lwór- 16.55 R oncert; 17.50 Bież. wiadom. roln.; 19 00 
rzuścła.

PLAMY NA ScOŃCU A ODBIOR RAD JO
WY. W zw iązku z tegorocznymi stanem  pkau 
na słońcu, przepow iada O bsonratorjum  Green- 
wich n a  ro k  bieżący dobry odbiór radjow y na 
filiach k ró tk ich  i długich, natom iast gorszy od­
biór n a  falach  średnich.

Prdsramy stacyj rioiowycłi:
Wtorek, 27 marca 1934

T ransm isja z Częstochowy: 18.30 R ecital % P o ­
znaniu: 19.00 P rogram  n a  dz nast.: 19.05 Roz­
m aitości; 19.25 F elje ton  aktualny;; 19.40 W iad. 

!sport.; 19.4 7 Dziennik w ieczorny: 20.00 .Myśli 
;w ybrane”; 20.02 P ły ty ; 20 40 ..6l:nv na Luba 
|u iu “ (legenda podhalańska); 20.57 T ran  ,m z lea  
tfu  „L a  S cala” w  M ediolanie opery ,.D ybuk“ ;; 
W przerw ie I-ej felj. muz. p t „W izja te a tru  
..La S cala” w  epoce \T rd ie g o -'. W p rzerw o  
11-ej W iadom. m eteorol. i kom. policyjny 

K atow ice (395.8 m.) G.: 17.50 Pogaivędka 
Kraków , (304u m.) G.: 7.00 Audycja, po rań -:z  dziećmi; 19.10 „Święcone” poetów  polskicn.

* r »POLLO Od 22 bm. w kinie APOLLO i f

„ocen x najpięki ijsiycb film ów sezonu. —■ W spaniała aatyra rządów  kobiecych

Wystawowa koaaedja pełna kapitalnych

Np& w a  P ^ Ć scea
hnmorystyeznycb i baćnanalij! — Jak wyglą- 

, . , , . aałóy świat, gdyby rządziły kobiety? — Wojna
dzielnych a naaonek z Grekami. Niewidzuuy dołąu na ekranie przep\ch wytlawvl W ro- 
ittCh ęfówtajch urodziwa pan koehatków: E l ia s a  • « «  i i , id  M “ im a i  Elisia ^andi 
urodiona *  W ea^ep. jest wnuczką sssarza 1 anciszke Józefa 1 i córką hrabm, Zanar. i-Land 
Reiysarji aiynnego ałtera Laaga! Arcydz. filmowe ktcrrtn zachwyca się obecnie cały świat.

II W 9 (11 * ' *ęQftllt<)W'- -ojskowych, Akademików i Studentów za okazaniem Iwei-u Ił a y « . tymacji znizki z III miejsc na I miejsca z II miejsc na fotele
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t m w  w i  ( a n d .
P rz ez  te n  za w a lo n y , z g ru zó w  jeszcze liieu p rzą tn ie  

t y  tu n e l, oni p o su w a li się  z w schodu  k u  zach o d o w i —  
k u  E u r o p ie . . .  T ą  sa m ą  d ro g ą , co i m y , d w u d z ie s to ­
le tn i za p a leń c y .

N a d  ra n e m  d n ia  n a s tę p n e g o  s ta n ę liśm y  w  Irk u c k u . 
T Y artow nik  p rz e d  k o sz a ra m i po lsk iem i w y w o ła ł k o ­
m e n d a n ta  w a r ty . Z dum ien ie  n asze  n ie  m ia ło  g ran ic , 
g d y  w  ty m  k o m e n d a n c ie  p o zn a liśm y  —  A n d ru szk ę!

—  N u  A n d ru sz k a , sk a ż y  m a ło - m a ło !  —  za cz ę­
liśm y  w o łać  n a  n ieg o . O n p ie rw sz y  raz , o d k ą d  zn a liśm y  
g o , n ie  o b raz ił się  n a  to  w o łan ie , z a c ią g n ą ł n a s  do 
k o sz a r  i ją ł  o p o w iad a ć  o wrsz y stk ie m . O k azało  się , że 
on  je d e n  p rz y b y ł tu  przed nam i. B y ł tu  już  W ę g rzy n . 
M ichno i je szc ze  ze trz e c h  cz y  cz te re c h  B erezow iakow jjś 
a  p o z a te m  ze d w u d z ie s tu  ch ło p ak ó w , p rze w a żn ie  h a r ­
c e rz y  irk u c k ic h .

—  A ja  tu  p rzy je ch a łem  p ie rw sz y  —  poóhw alit 
się  J ę d re k .  —  W p ro s t z M ysow ej. A le p rz e d te m  w y 
w aliłem  p o c ią g  z żyw m ośeią i z a trzy m a łe m  o d w ró t 
bo lszew ików .'. . .

IM je d e n  z w uześu iow yeh  dn i w j b ra łe m  sic  w  p rze ­
ja ż d ż k ę  po A n g arze , b y  p i'zypom nicć sob ie  u lu b io n y  
sp o r t z czasó w  b e re zo w iec k ic h . D zień b y ł je s ie n n y , z ło ­
c is ty , od k tó re g o  radow uło  s ię  s e r c e . . .  m o żn a  by ło

zapom nieć  i  o sm u tk a c h  tu la c z y c n . M inąłem  p rz e ś li­
czny , n a d  rz e k ą  p o ło ż o n y  p a rk , z p o za  k tó re g o  wy g lą ­
d a ł dach  m uzeum , p rzez  P o la k ó w  tu te jsz y c h  g łó w n ie  
s tw o rzo n eg o , i fa s a d a  n a u k o w e g o  in s ty tu tu ,  p o d z iu ra ­
w iona m ocno  k u la m i. M inąłem  i o k a z a ły  p o m n ik  A le­
k sa n d ra , ja k o ś  je szcze  n ie u sz k o d z o n y  p rzez  rew o lu c je , 
k tó r a  za d o w o liła  się  je d y n ie  w łożen iem  w  je d n ą  rę k ę  
„ sa m o d z ie rż c y ” cze rw o n eg o  sz ta n d a ru , w  d ru g ą  zaś 
b u te lk i z w ó d k ą . P o d p ły n ą łe m  k a w a łe k  w  g ó rę  rzek i, 
a le  d o ść  p rę d k o  się zm ęczy łem , bo ch o c  A n g a ra  lest 
c iąg iem  dalszy m  S e len g i z d ru g ie j s tro n t"  B a jk a łu , je s t  
p rzecie  ód  sw ej s ta rs z e j s io s t iy  zn aczn ie  b y s trz e jsz a , 
t a k  b y s tr a ,  że n ie - zam arza  naw e t p rzy  trz y d z ie s tu s to -  
pm o w y eh  m rozach .

P rzecen iłem  sw o je  s iły  czy  n ied o cen iłem  siły  
rzek i, d o ść .’ y.e p rą d  zaczą ł m n ie  znosić, g d y  w y p ad ło  
m i m ijać  ja c h t  p rze w o ż ąc y  pasażerów-- z p rze c iw le g łe ­
go b rze g u . N a  sw o je  u sp raw ie d liw ie n ie  m ogłem  p o ­
w iedzieć. że i ów  ja c h t  z n o s iła  w oda w  d ó ł p rzesz ło  
o p ó ł k ilo m e tra . Z o rje n to w a w sz y  się  w sy tu a c ji , po 
cząłem  zm ierzać  k u  b rzeg o w i, do  k tó re g o  b y łe  dość  
d a le k o ; b a lem  się  b ow iem , że w oda, zn iesie  m iiie na 
m ost p o jito n o w y . p o d  k tó ry m  c z e k a ła  m n ie  n iech y b n a  
ś m ie ć .  J u ż  b y łe m  n ie d a le k o  b rze g u , g d y  n a g le  d ro g ę  
za g ro d z ił mi p a ro w ie e , h o lu ją c y  b a rż e  w  g ó rę  rzek i. 
O dbiłem  znów  n a  ś ro d ek  rzek i, b y  n ie  zo s ta ć  s tra to  
w an y m  p rze z  u ie : w ó w czas p rą d  p o cz ą ł m n ie  n ieść  
znów" co raz  g w a łto w n ie j k u  m ostow i po n to n o w em u . 
R ylom  w  ro zp aczy , p o czą łem  w o łać  ra tu n k u .

N a  w o łan ie  m oje w y c h y li ła  cię z p o k ła d u  h arży  
b ru n a tn a  g ło w a  C n n ic z y k a : n a k ry ta ,  cz a rn y m  .w arko­

czem . N ie by łem  w  o w ą  chw ilę  s k ło n n y  do  cz y n ie n ia  
o b se rw ac y j cz y  re fle k s ji, a le  m i się  w y d a w a ło , że  w i­
dzę ponad, so b ą  tw a rz  Ja ń -h a o -s ie jig a . ”

—  C hodzia . p o m ag a j! —  zaw o la łe ju  p rze raź liw ie .
N ie  w"iem, co b y ło  w m oje j tw arzy  —  m oże 

js to tn ie  m ia łem  wr n ie j w y ra z  b a rd z o  ś m ie s z n y . . . ,  
dość , ze n a  m ój o k rz y k  P h iń e z y k  w y b u c h n ą ł rów nio  
p rze raź liw y m  .um echcm . t a k  nielitośo .iw ym . ja k b y  so ­
b ie  w ła śn ie  ży c z y ł m o je j śm ierci. 8 m ia ł się  i śm iał, 
w y sz c z e rz a ją c  w sz y s tk ie  zęby , s ła n ia ją c  się  w p ro s t 
z u c ie c h y . . .  B y ł w nro.st o k ro p n y  . . .  s t r a s z l iw y . . .

O s ta tn ia  barża. o m in ę ła  m nie w r e s z c i e . . .  a s iły  
iuz m i o d m a w ia ły  p o s łu szeń s tw a . W id z ia łem  p ian ę  
p rz e w a la ją c ą  się  u  s tó p  m o stu  p o n to n o w eg o , s h  sza ­
lem  je j szum  p o tę ż n y . . .

K to ś  —  sam  n ie  wdem k io  —  rzucił mi ln ie  
z b rzegu . Sam  n ie  w iem , ja k  ją  ni z e p iio m .. .  ja k  d łu g o  
m nie ho lo w an o  wr gó rę  rze k i A  c isnakun  m em u w y ­
bawcy kilka, rub li w  rę k ę  i ru szy łem  w  m ia ^ o  b ru d n ą  
nadbrzeżną, u lic ą , zam ieszk an ą  p rze w a żn ie  p rzez  ch iń ­
sk ich  h a n d la rz y , ta k ic h  sam y ch , .jacy do  nas p rz y c h o ­
dzili w B erezów ce. S p rz ed a w a li ry b y  i ja rz y n y , by ło  
i k ilk u  szew ców . N a ro g u  je d n e j z u liczek  zo b a cz y ­
łem  p o p isu jąc y ch  się d w ó ch  m ło d o c ia n y ch  k u g la rz y  
cliii, sk icli.

N ie  podszed łem  k u  m m . n ie  zw raca łem  m v ag i n a  
sk ie ro w a n e  do m nie ich w o łan ia . O m inąłem  ich ta k  
posp ieszn ie , ja k b y m  w łaśn ie  d o 'm c ii  czu l ża l g łęb o k i.

K  U N I E  C.
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i „Król Królów* przewyższa jące  wszystko, r.o widziano dotąd  na e k rau ie

W CIENIU KRZYŻA
Potężny obraz  z czasów p rześ ladow an ia  Chrześcijan za p a n o w aa ia  Nerona w im per iom  rzym-

8 pu5; s^n^n.zSka0 artśtów' '̂ C h a r I e s L a u g h ta n  CI a u t! e 11 e Colbert
FpPfiRhłf’ flflarrh -  F lioea  i onrli Ozięki genjt isżowi wielkiego reżysera  CeciPa, n iez rów nanej  
i i CUCI IU m a i  WI L l k e a  L d t l l l l  g r i e  znakom itych  a k t o r ó w  i o lb rzym im  su m o m  w y d a n y m
przez, s ły n n ą  w y tw ó rn ię  am eryk .  P a ra u io u n t  w ykończono  epokow e  arcydzieło,  b u d z ąc e  zac h ­

w yt  i podziw  całego świata.

Trzy wyświetlenia w dnie powszednie o pod/.. 5, 7 i 0 wieczór, a w niedziele i święta także 
o godzinie ii popołudniu, — Zniżki dla P. Akademików (za legii.) i uczniów szkól średnich

(w mundurkach) przy kasie.

Uroczystości &«>r©Mcyift© w Hsinkina.

urze i w życiu.
o/.y też  w ieku , k tó ry  

początek  starości, w osta tn ich  
>Iy znacznem u przesun ięc iu . O dbi­

t o  n ie ty lko  p rzez  p o ró w n an ie  życia dzi 
r ^ e g o  z tern, co było  trzydzieści choćby la t 

tem u, a le  n aw e t p rzez  p o ró w n an ie  z przj'- 
k ładam i, 'ja k ie  daje l i te ra tu ra  i ja k ie  znaleźć 
m ożna w  w ybitnych  u tw o rach  poetów  i po- 
w ieściop isarzy .
» Faust G oethego p ro si M efista o odm łodze­
n ie  go  o trzydzieści lat. A tymczasem w ed ług  
opinyl h lstoryaów  literatury Faust m ógł liczyć 
n ie  w ięcej jak 55 lat. W tym w ieku F au st, 
jakiego nam  przedstaw ia i  op isuje Goethe, 
byt Ju4 zgrzybiałym  starcem . Dzisiaj człowiek  
w  tym w ieku, a zwłaszcza jeśli uprawia s p o r­
ty, jest jeszcze człow iekiem  w  p ełn i sil fi- 
ayaznychi i  um ysłowych.

Drugim  przykładem  in n ej miary, jaką 
przykładali w spółcześni do pojęcia starości, 
fśet Tołstoja „Anna Karenina", gdzie m ówi 
*Aę o starcu, liczącym pięćdziesiąt sześć lat. 
D zisiaj ok reślen ie takie spraw ia w rażenie  
kom iczne, gdy s ię  w idzi 60-1 etn ich „starców1- 
którzy grają w  teoniaa. golfa, jeżdżą konno, 
pływają. O przykłady nietrudno: Bernard
Shaw  (70 lat), Massaryk (75 lat), król Gustaw  
Szw edzki (76 lat), etc.

T akie same zm iany w  ujęciu sensu  i for­
my term inu starości, a naw et jeszcze dalej 
idące, w idzim y, gdy chodzi o kobiety, Balżac 
np, kruszył w  sw oich  pow ieściach kopję o 
„trzydziestoletnią" kohietę, którą w  tym już 
w ieku  uważano daw niej za m ałronę. Dzisiaj 
kobieta w  „balżakowskim " w ieku dokonuje  
rekordowych lotów aeroplanem , w iosłuje, pły  
wa, popisuje eię jako tancerka, amazonka, 
tenisietka, biuralistka etc etc. Czynny udział 
w  życriu gospodaiczem , w  grach sportowych  
przyczyniają sia do konserw acji młodości i 
Świeżości. M. K.

K m c I

Ludwik Korwin: ORMIAŃSKIE RODY
SZLACHECKIE. (Nakładem  au to ra .- G łówny 
ekład w  księgarn i G ebethnera i W olfa). K ra­
ków 1934 r.

A utor w  treściw ie ujętym  opracowaniu, 
opartym  n a  źródłowym m aterjale, kreśli dzieje 
O nnian w  Polsce i ich dodatni wpływ na ku l­
tu rę  Polski, za  co „przybrana ojczyzna sta je  
tóę d la  nich m atką  a  nie m acochą". N adto wy­
kazuje fak tam i historycznem u „że Ormianie po 
trafili w przeciwieństwie do żydów zupełnie 
zaaklimatyzować się i stać się prawdziwymi 
dobrymi Polakami1’, za co otrzym ały  stare or­
m iańskie rody potw ierdzenie swych dawnych 
przywilejów  i szlachectw a a jeszcze więcej o: 
trzym ują now ych nobilitacji z rąk krćlów  Pol­
ski.

Orm ianie jako ludność obca. przybywszy 
w XIII w, do Polski, s ta ją  się żywiołem w a rto ­
ściowym, od r. 1029 po przyjęciu uuji z R zy­
mem ulegają  szybkiej polonisaeji. s ta ją  się cle 
mentein połskPn z tradycją orm iańskiego po-- 
chodzenia.

N astępnie zestawił autor w alfabetycznem  
porządku 140 rodów szlacheckich polskich z po 
chodzenia orm iańskiego, zapodając ich rodowo 
dy 5 d a ty  nobilitacji. Je s t to zatem herbarz poi 
-ki 140 rodów szlacheckich, pochodzenia or­
miańskiego.

Powyższe dziełko o 200 stronach druku j e s t . 
doskonałym  krótkim  podręcznikiem d-o zazna­
jom ienia się z dziejami Ormian w zarysie, zw łasz 
cza ich pobytu w Polsce, dając historyczny do 
wód i przykład, jak  inne mniejszości narodowe 
powinny ustosunkow ać się do państwowości 
polskiej. Prot. L. Sikora.

U góry gw ardja oczekuje przybycia cesarza Pu-Ji. U dołu. w esołkowie -m andżurscy na 
szczudłach, k tórzy  bawili ilum y publiczności na ulicach IG inkingu w dzień koronacji.

Walka z rakiem.
Do najstraszniejszych w rogów  ludzkości na ! różę, co naw et próbowano leczniczo stosować, 

leżą m iędzy innemi now otw ory, mianowicie po- > Również leczniczo działają na rak a  promienie 
wszechnic znany rak . jako też  tak  zw any mię- R oentgena i rad, co obecnie stosuje sie n a  sze- 
sak, now otw ór również złośliwy, w ystępujący j roką skalę., zw łaszcza w przypadkach nie nad a- 
w przeciw ieństw ie do ra k a  przew ażnie u osób j ja.cych się do operacji. Co do operacji to  pa- 
m lodych. N iestety genezy pow staw ania raka nnje przekonanie, że rak  jest nieuleczalny, to

rak u  w żołądku, k tórego  nie m ożna usunąć, a 
k tóry  zaciska ujście żo łądka i w yniszcza chore 
go, łączy się żołądek powyżej tego m iejsca z 
kiszką, poniżej tak , by  pokarm y m ogły, omija, 
jąc rak a . swobodnie krążyć. Chory po operacji 
zaczyna przychodzić do siebie, jeść i nabierać 
.sił, ustępują bóle, a!o naturaln ie , jest to tylko 
chwilowa ulga. i polepszenie stanu. Rak w ystę­
puje lakżc u roślin i u zw ierząt a, nawet, u tych 
ostatnich daje  się wyw oływ ać sztucznie w la ­
boratoriach i przeszczepiać z jednego zwierzę­
cia n a  drugie ta-k, że z czasem kito wie czy nie 
uda się nam w ten sposób może uodporniać lu ­
dzi przeciw ko rakow i, wzg-iędnie takow ego le ­
czyć. D otychczasow e próby na. tem polu nie 
dały wprawdzie pewnych wyników, budzą jed ­
nak diobro nadzieje.

W obec tego co powiedzieliśmy wyżej powi* 
nien każdy  człowiek (zwłaszcza pochodzący z 
rodziny o raku dziedzicznym) w razie w ytw o­
rzenia jakiegoś guzka udać sio do lekarza i dać 
sobie na jego propozycję zaraz ten guzek ue-u- 
nąć. Nie należy też zwlekać z operacją przy 
rozm aitych chronicznych cierpieniach, jak  To­
pieniach, w rzodach i kam ieniach, bo znaną jest 
rzeczą, że rak rozwija sic  często np. n a  tle 
przewlekłego wrzodu żołądka, kamieni żółcio­
wych itp.

Tcm bardzicj może się śmiało pacjent powie­
rzyć rękom chirurgu, że postęp metod badania, 
znieczulania, jakoteż techniki operacyjnej jest 
obecnie ogromny i naw et największe zabiegi 
znoszą pacjenci, o ile. ich organizm poza-tern 
jest zdrowy, bardzo dolarze, a rany goja się o o 
operacji w przeciągu krótkiego czasu zuako- 
mieie. dzięki wspaniałym  urządzeniom  klinicz 
im a  i tak zwanej aseptyee, to  jest operowaniu 
przy zachowaniu absolutnej czystości w szyst­
kich przedmiotów, wchodzącymi w styczność 
z miejscem operowanem.

Dr. Adolf Klęsk.

is>c
Asymetryczaość człowieka.

„Dic Umschuu’' zamieszcza interesujący a r ­
tyku ł dra. Y ernera Wolffa na fornat asym etry ­
cznej budow y człowieka. N ietylko praw a s tro ­
na tw arzy różni się od lewej, lecz także wszy­
stkie inne części ciała, jak mięśnie, skóra-, 
szkielet “i t. d. w ykazują znaczne różnice. Po 
ruwnująe n a  fotografji tw arze zestawione- z 
dwóch lewych połówek, zauważym y uderzające 
w prost różnice wyrazu. Praw y obraz jest cha­
rakterystyczny dla jednostki, obraz lewy przed 
stawia raczej typ abstrakcyjny i zbiorowy. 
Różnice to dają sio zauważyć u w szystkich ras 
ludzkich a naw et i u zwierząt. Nawet dzieła 
sztuki w ykazują tę samą a sy n c lr ję . Na dowód 
przytacza dr. Wolff podobiznę Woliery Miloń- 
skiej. A sym etrja tw arzy bogini greckiej św iad­
czy o nadzw yczajnym  zmyśle obserw acyjnym  
rzeźbiarza greckiego. Dr. Wojff przypuszćza, 
że różnica między prawą a lewą stroną czło­
wieka nie jest przypadkową, lecz wiedzie .do 
najgłębszych zagadnień isto ty  człowieka.

nie znam y jeszcze, wiemy tylko, że byw a cza­
sem dziedziczny, tn znowu zaraźliw e (raki u 
małżonków —  domy rakow ate), a wreszcie, wy 
stąpić on może w skutek pewnych podrażnień 
dłużej trw ających. T ak  np. przypuszczano daw­
niej. że rak  pow stać może (zapewnie u człowie­
ka do tego usposobionego) przez zwykle, silno 
uszczypnięcie, skąd zapewne pochodzi nazwa 
raka. S tw ierdzono także, że rak  w ystępuje cza 
som w pewnych zawodach przez podrażnienie 
chemiczne , .» C 7 .v  m echaniczne, n .  p. rak u  k o ­
miniarzy. pęcherza moczowego n robotników' w 
fabrykach aniliny, znane są też przypadki ra ­
ka u zajm ujących się promienia mi R oentgena, 
a ostatnio przypuszcza się, że zw iększająca się 
stale liczba raków pinc. zwłaszcza u ntitomobi- 
lirdów. może mieć przyczyno w wyziewach hen 
zyny. Raki nie zawsze są jednakie co do zło­
śliwości. Jedne trw ają .la ta rn i, np. rak i tw arzy 
lub znajduje się .je przypadkowo przy operacji, 
w ykonyw anej z innego powodu iub sekcji, inne 
znów. zwłaszcza raki jam y ustnej, są bardzo 
złośliwe, szybko rosną, rozpadają się. tworzą 
przerzuty, wyniszczają organizm i powodują 
szybką śmierć.

Rak w ystępuje w typow ych miejscai-h. •— 
Prócz wspomnianych, u mężczyzn najczęściej 
w żołądku, na w ardze dolnej i kiszce stolcowej 
u kobiet zaś w piersi i macicy.

W wyjątków yeJi w ypadkach może nowo­
twór ulec sam wyleczeniu, ewentualni! znika 
on czasem, zw łaszcza mięsak. g trt chory zapad 
nie na jakąś gorączkową zakaźną chorobo np.

jest mimo wycięcia może się wrócić.
'/.danie to ma o tyle rację, że niestety  zgła­

szają się nieraz do lekarza ludzie w stadjum  
późne ni, to znaczy, gdy ra.k w ytw orzył już 
przerzuty, lub też. eo gorzej, zw racają się 
w prawdzie wcześniej, ale na proponow any im 
zabieg zgodzie się nio chcą, lekcew ażą sobie to 
poważne cierpienie, zw łaszcza w tedy, gdy cho­
dzi tu  o jak iś guzek  pozornie niew innej n a tu ry  
tak , że lekarz nie może stanow czo orzec, że tn 
są początki raka. W takich w ypadkach sprawę 
rozstrzygnąć ’ może próbne wycięcie guzka, 
ew entualnie jego części i badanie m ikroskopo­
we. Koniecznem to je s t dla.togo. że. w- razie gdy  
m ikroskop wykaże zaczątki raka , trzeba w yko­
nać potem tak  zwaną operacjo doszczętną, czy­
li radykalną to  jest w yciąć raka  aż w zdrowych 
częściach i zabrać sąsiednio gruczoły lim faty- 
cznę,. nieraz tą sprawą, zajęte. Natomiast nie 
ulega wątpliwości, że rak rozpoznany i zopero- 

j wany we wczesnem stadjum jest uleczalnym, 
I zwłaszcza, żc m amy w promieniach Roentgena 

i radzie obecnie sprzymierzeńców, k tó rzy  po 
operacji zabezpieczają n iejako organizm przed 
naw rotam i. N iestety lekarz często z powodów 
wielkich cierpień chorego, rozkładu guza i w y ­
niszczenia organizmu (charłactw o rakow e) lub 
usadowienia się guza w juki eros warżnem m iej­
scu np żołądku, mu*i przystąpić do operacji i 
w póżm m  stadjum, lecz już nie radykalnej, 
ale tak  zwanej paliatyw nej. t.o jest albo częśeio 
w o guz usuw a lub też w jakiś sposób s ta ra  się 
ulżyć choremu w cierpieniach. . Tak np. przy

W ALKA Z HAZARDEM  W SZW ECJI.
W R iksdagu  szw edzkim  rozpatryw any  jest 
o b ecn ie  p ro jek t p raw a , zakazującego w szel­
kich zakładów' hazardow ych. Je ś li p ro je k t 
len zostanie uchw alony, żadne zakłady <ia- 
ra rd o w e n ie  będą dozw olone bez pozw olenia 
rządu. P ozw olen ie ta k ie  będzie  mogło być 
w ydaw ane n a  to ta lizato ra na wyścigach. No­
w e p raw o  m a na celu w alkę z rozpow szeeh- 
u ioneio ostatnio w Szwecji 1. z.w. „typow a­
n iem " zaw odników , biorących udział w zaw o­
dach sportow ych, m eczach i t. p.

Od Wydawnictwa.
P recim y P. T. A h en ea tew  

e N adsyłanie p ren u m eraty  za

kwiecień
R ćw n ecze in ie  zw racam y »i« 

dc w szystk ich  a h e n e n ić w  za-  
legających z pren u m eratą  z g  e -  
rącem  w ezw an iem  aky zech c ie li  
n iezw ło czn ie  z a le g le ic i w yrdw - 
nać.

Humor.
Podobieństwo. - -  Słyszałem  że nap isa ł 

pan k siążk ę  o In d jach ?  Nie byt pan prze 
cież n igdy w tym k ra ju ?

— I cóż z togo? Sądzi pan, że Dante zwie 
dzal piekło?
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